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I.
P R Z Y G O D A

Studenta  Niemieckiego. (*)
Podczas burzliwe'y nocy , w smutney epoce 

rewolucyi francuzkie'y, m iody  Niemiec przeby­
w a ł zamyślony i sam ieden  daw ną część Pary­
ż a ,  zmierzając ku sw em u mieszkaniu. Czę­
ste migały się błyskawice, a gw ałtow ny od ­
głos grzmotów rozlegał się po ciasnych uli­
cach. Lecz dowiedzmy się wprzód kto by ł  
ten  m łody  Niemiec.

„G odfryd PVolfgang  pochodził z zacney 
familii; przykładał się przez czas nieiaki do 
n a u k  w Góttyndze, lecz charakter iego pełen 
p rzyw idzeń  i uniesienia, wciągnął go w labi­
r y n t  tych spekulacyjnych n a u k , które tylo­
k ro tn ie  obłąkały młodzież niemiecką. Sam o­
tne iego życie, ciągłe do  nauk, przykładanie 
się, i  dziwna ty ch  n au k  natura , m ia ły  wpływ 
zarazem na um ysł i na ciało iegoy zdrowie 
W olfganga było  os łab ione ,  w yobraźnia  po- 
nrięszana; oddany  im aginacyinyra badaniom  
istot duchowych, doszedł do tego, iż iak Swe- 
depborg,.  otoczył się światem idea lnym  wła­
snego utworu. Uroił sobie, że iakiś taiemni- 
czy w p ływ  go otaczał, że zły gen iusz ,  duch

O Powieść ta  napisana przez PV asy n glona 
Irwinga, A m erykanina, znayduie się w dzie­
le iego p o d ty tu łem : Powieści Podróżnego, 
których pierwszy tom  wyiść m a wkrótce z  
p o d  prassy w tłumaczeniu palikiem .

ciemności uwieść i zgubić go usiłował. Mysi 
ta, wziąwszy przewagę nad iego m elancholi- 
cznyrn tem peram entem , nayokropnieysze w y ­
dała skutki; stał on  się sm u tnym  i rozpacza­
jącym. Przyjaciele iego nakoniec o d k ry li  
chorobę umysłową, która go traw iła ,  i osą­
dzili, że zm iana mieysca, naylepsze'm na n ią  
będzie lek a rs tw em ; posłano go więc do P a ­
ryża dla dokończenia n auk  wpośród świetnych 
zabaw tego miasta.

„ kY o lfgang  p rzyby ł do stolicy Francyi 
W pierwszych chwilach rewolucyi. Szał p o ­
spólstwa uwiódł zrazu iego duszę łatwo zapa- 
laiącą się, a owoczesne polityczne, i filozoficz­
no teorye uiąć go potrafiły; krwawe atoli sce­
ny, które n ieustannie po sobie następow ały , 
o bu rzy ły  czułosc ieg o ,  i wzbudziły w nim  
niesmak do towarzystwa i świata całeg-o; to  
było  powodem, iż więce'y iak k iedykolw iek  
ustronne pędzić zaczął życie. Zam knął się w 
samotne'y izbie w części miasta kraieru  łaciń-- 
skim nazwane'y, którą naywięcey s tudenci za- 
mieszkuią. T ara  w ciemne'y u liczce , p rzy le - 
głe'y klasztornym m arom  S o rb o n y ,p o d d aw a ł  
się n a  nowo u lubionym  swym rozm yślan iom , 
przepędzał niekiedy po kilka godzin  w o b ­
szernych bibliotekach P a ry zk ich ,  tych k a ta ­
kum bach zapomnianych autorów ,, i wydoby­
wał z prochów stosy nieznanych d z ie ł ,  dla 
zaspokojenia swego fałszywego ape ty tu . B ył 
on , że tak  powiem, upiorem  literackim*, ży­
wiącym się obrzydliwem i szczątkami umarłóy 
literatury.,
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„ W o lfg a n g , pomimo samotnego życia ,  
był  ognistego t e m p eram en tu ,  k tó ry  iednak 
przez czas nieiaki tylko na wyobraźnią iego 
działał: zbyt  był  n ieśmiałym i obcym dla łu­
dzi, aby miał  pierwszy krok do podbicia płci 
p ięk nej  odważyć,  obok tego iednakźe z za­
pałem wdzięki kobiet  uwielbiał; zamknię ty  w 
samotnym swym pokoiu, obłąkiwał  się w fan­
tastycznych marzeniach o pięknościach które 
wzrok iego uderzyły ,  a wyobraźnia iego two­
rzyła  sobie ich obrazy nierównie wyższe od 
rzeczywistości.

„Umysł  W o lfg a n g a  znaydował się w tym 
s tanie  wzburzenia i niespokoyności , [gdy 
w tem zdarzone we śnie marzenie sprawiło w 
nim skutek nadzwyczayny;  widział on kobie­
tę cudowne'y piękności, i taka była moc wra­
żenia,  że wyobraźnia we śnie często m u  ie'y 
obraz przywodzi ła.  W dzień z a j m o w a ł  on 
myśli,  w nocy uszczęśliwiał spoczynek iego,  
s ł o w e m ,  zakochał  się namiętnie w senne'm 
marzeniu.  Dziwactwo to dosyć d ługo  t rwa- 
iące, zamieniło się nakoniec w tak nazwane 
niezmienne wyobrażenie (*) które mocno w y  
ryte w umysłach melancholicznych,  uważana 
bywa za obłąkanie umysłu .”

Tak im  był  GocLfryd, W o lfg a n g , i w ta­
kim znaydował się stanie w ley epoce o któ­
re y mówiłem: powracał zate'm podczas pewney 
burzliwey nocy,  przez ciemne i starożytne u-  
lice dawne'y części Pa ryia ,  Marais zwane'y. — 
Wysokie  domy tych ciasnych ulic trzęsły się 
od trzasku grzmotów;  W o lfg a n g  p rzyb ył  w.re- 
szcie na  plac de Grdve, k tóry  iest mieyscem 
publ icznych e^ekucyi.  Błyskawice oświecały 
s tarożytne  galerye ratusza, i odbiiały ulotne 
świat ło na  wo lny przestwór placu. Przecho- 
d/.ąc przez to mieysce W o lfg a n g ,  cofnął się 
Z przerażeniem uyrzawszy przed sobifgiloty-  
nę. Było to w środku panowania terroryzmu,  
kiedy narzędzie to  zawsze stało w pogotow iu, 
a rusztowanie iego 'nieus tannie  broczyła 
krew nieszczęśliwych ofiar. — T eg o na­
wet samego dnia czynnie zaięfe'm było dzie­
łem rzezi, i wznosiło się groźnie wśród mi l ­
czenia uspione'y części miasta, oczekuiąc na no­
we ofiary.

W o lfg a n g  czuł  iak się serce iego na ten 
widok rozdzierało, i odwracał się ze drżeniem 
od tego okropnego pr zedm io tu ,  gdy w te'm 
post rzegł  w ciemnościach osobę, która zdawa-

(*) Idea Jioca. ~

ła się pochylać a a  stopnie rusztowania.  Kil­
ka  następujących po sobie błyskawic,  dozwo­
liły mu ią wy raźn ie'y doyrzeć; była to kobie­
ta ^czarno p rz ybrana ;  siedziała na  iednym z 
niższych stopni  szafotu, pochylona n ap rzód ,  
i głowę k u  piersiom spuszczoną maiąca; dłu­
gie rey włosy spadały w nieładzie az na zie­
mię, pośród s t rumieni  deszczu. W olfgang  za­
t rzymał się: sam otny t e n  pomni'k° boleści 
miał  w sobie coś okropnego; powierzcho­
wność te'y osoby okazywała wyższą towa* 
rzystwa klassę; wiedział on  ze epoka ta p ło­
dną  była w takie zdarzenia, iż nie iedna gło­
wa która  n iegdyś  na puchu spoczywa­
ła, b łąkała się teraz bez p rz y tu łk u ;  by ła  t o  
może iak a nieszczęśliwa istota, którą ok ru tny  
topo r  samą ty lko zostawił  między ludźmi ,  
a która pojąc_ się boleścią usiadła na  brzegu 
przepaści ż y c ia , z k tórego wszystko co dla 
nie'y drogiem było,  w wieczności pogrążone 
zostało. N

Zbliżył się, i kilka słów do niey tonem  
litości przemówił;  podniosła głowę, i spoyrza.  
ła  na niego wzrokiem obłąkanym," lecz iakież 
było iego podziwienie ,  k iedy pr zy  iasnem 
błyskawicy śyyietle, poznał  te  rysy,  które m u  
senne marzenia ty lokrotnie przedstawiały. — 
Zdawała się bydź bladą i udręczoną, piękność 
ie'y iednak była zachwycającą.

Gwał townem miotany uczuciem, W o l f  ant>• 
przybliżył  się do niey  i mówił o iey osobliw- 
szem położeniu,  wśród nocy i wściekłości bu ­
rzy, a nakoniec,  oświadczył chęć od prowadze­
nia ie'y do przyiacioł.  Lecz ona wskazuiąc gi- 
loty i-i ę z okropnetn  poruszeniem:

„N ie m am  iuż przyiacioł na ziemi! o d p o ­
wiedziała!” *.

„Lecz  Pan i  masz swoie mieszkanie;  rzekł  
W olfgang."

„ T a k  iest, w grobie!”
Serce młodzieńca zadrżało na  te słowa.
„Jeżeli  cudzoziemiec, rzekł daley,  może się 

ośmielić ofiarować swoie usługi,  bez obawy 
żeby niebyf źle zrozumianym,  prosi łbym Pa­
ni abyś chciała przyiąć schronienie w moiem 
skromnem mieszkaniu; a mnie  za nayszczer- 
szego przyjaciela. I ia również, iestem w Pa­
ryżu bez przyiacioł,  i obcym na ziemi; ieżeli 
iednak życie moie użytecznem ci bydź może,  
oddaię go w ręce twoie Pani ,  i gotów iestem 
poświęcić się dla zasłonienia ciebie od niesz­
częścia lub zniewagi.”
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"W słowach młodz'e'ńea dswała się postrze­
gać pewna łagodność i otwar tość,  która do­
bry  miała skutek: obcy ton L g o  mowy, był 
również  dla niego korzystnym,  okazywał bo­
wiem, ze n i e  był mieszkańcem krwawego Pa< 
ryża. Prawdziwe uniesienie posiada wymowę, 
która wszelką niszczy wątpliwość; nieznaioma,  
zostaiac bez przytułku,  przyięła bez wahania 
opiekę młodzieńca.

Wspieraiąc drżące ie'y kroki,  przeszedł z nią 
M ost N o w y , i minął  to rnieysce, gdzie posąg 
Henryka IV. by ł  niedawno przez po­
spólstwo wywrócony,  burza zmmeyszyła się, 
a grzmot w oddaleniu ty lko huczał :  cały P a ­
ry ż  zostawał w spokoy no ści ; ten wulkan n a ­
miętności  ludzkich,  uśpiony na ch w i l ę , zgro­
madzał  nowe  o g n i e ,  aby wybuchnąć naza­
ju t r z .— Wolfgang zaprowadził  swoią towarzy­
szkę przez s tarożytne ulice Kra ju  Łacińskie,  
go, oko ło  ponurych murów Sorbony,  do Wiel .  
kiego i smutnego pałacu,  w k tó ry m  miał mie­
szkanie.— Stara Odźwierna  odmy kaiąc bramę,  
cofnęła się zdumiona na widok smutnego i 
sk rom nego Wolfganga , w towarzystwie ko­
biety-----

Wchodząc do mieszkania , p ierzwszy raz 
zarumienił  się na widok iego ubóstwa. Miał 
ty lko  ieden p o k o y ; była  to sala w dawnym  
guście,  obciążona ozdobną sz tuka te ryą ,  i dzi- 
wacznemi  szczątkami p ierwotney swoie'y oka­
załości;  pałac ten albowiem był iednym z pa­
łaców w części Miasta L u x e m b u rg  z wane'y , 
k tóre  niegdyś do familii szlacheckich należa­
ły. —  Sala zarzuconą była Xiążkami ,  papie­
rami  i rozmai temi  Sprzę tam i ,  iakie mieszka­
n iom Studentów są właściwe, w głębi zaś ,  
W Alkowie ,  znajdow ało  się iego łóżko.

Za przyniesieniem świat ła,  skoro  W o l f ­
gang mógł się dokladnie'y przypatrzyć nie- 
znaiome'y, więce'y ieszcze był  uiętym ie'y wdzię­
kami . — Twa trz  ie'y była b l a d a ,  ale uderza- 
iącey piękności ,  a długie w ł o s y ,  spadały 
w pierścieniach około g ł o w y ;  wielkie i b ł y ­
szczące oczy,  miały wyraz smętności i obłąka­
nia.  Jey kibić,  ile czarna suknia widzieć do ­
zwala ła ,  miała skład n a jdoskona l szy , a cała> 
osoba nadzwyczajne  sprawiała wrażenie,  po* 
mimo skromności u b i o r u , którego szeroki na-  
zyinii czarny z dyamentową sp inką,  iedy- 
n ą  był  ozdobą.

W o l f g a n g  zaczął się nareszcie troszczyć
0 pomieszczenie te'y nieszczęśliwcy istoty, któ­
ra się w opiekę iego oddała.  Chciał on ustą­
pić swego p o k o u ,  i sam gdzieindzie'y szukać 
schronienia;  lecz piękność ie'y, zdawała się r z u ­
cać na iego zmysły i wyobraźnią,  tak potę­
ż n y  u r o k ,  iż się nie m ó g ł  od je'y obecności 
oderwać. — Postępowanie je'y było  dziwne i 
niepoięte,  nie wspominała już  o g i lo tynie ,  a 
udręczenie znikło zupełnie z jey twarzy.  —• 
Uprzeymość młodzieńca podbiła jey sumie­
nie,  a bez wątpienia i serce.- Była widocznie 
iak on zapalone'y wyobraźni,  a zapaleni pręd­
ko się poymnią .

W  te'y chwili obłąkania,  Wol fgang  wyznał  
-jey miłość swoią; opowiedział  swóy sen taie- 
mniczy,  i iak ona panowała  iuż w jego ser­
cu ,  n im ieszcze oczom się ukazała.  — Opo­
wiadanie to dziwnie dotknęło je'y uczucia,  i 
wyznała  m u ,  £a i ona czuła ku niemu wza- 
iemny pociąg,  którego pobudki  równie były 
niedocieczone. — Była to epoka nieporządku 
w mniemaniach i postępowaniu; wszystko uzna­
wało panowanie Bogini Rozum u  ; Umowy towa­
rzyskie weszły- w uży w an ie ,  a Wolfgang 
zbytnim b y ł  teo re tyk iem,  aby niemiał  przy- 
iąć nauk  owego czasu.

„  — Czemusz się m am y r o z d z i e l a ć ? 'm ó ­
wił;  serca nasze są skoiar zone ;  w oczach ro­
zu m u  i h o n o ru  ies teśmy iuż  złączeni :

,, Nieznaioma s łuchała  g o -z  w z ru szen ie m;
1 widocznie się okazywało,  że oświecenie-z te'y 
samey szkoły odebrać musiała.-

„  — Nie masz iuż,  ani  dbmu' ,  ani rodzi­
n y ,  rzekł  dale'y Wolfgang.:;-ja więc będę dla 
ciebie wszystkienr,  a lbo1 raczey, bądźmy obo- 
ie-wszystkiera dla s iebie1 nawzaiem ;• ieżeli for­
m y powierzchowne^ są potrzebne , będą one 
zachowa ne;  oto moia r ę k a ,  łąpzę się. z tobą 
na  zaw;sze,.

„  —  N a j-zawsze! odpowiedziała nieznaio­
m a ,  uroczystym tonem.

„ —•Na zawsze! powtórzył  W olfgang,
Nieznaioma u i ą w s z y r ę k ę ,  którą je'y po ­

dawał :—  ,, T ak  więc iestem tw oią ,  wyrzekła 
niezrozumiale i upadła  na- iego łono.

Nazai ti trz,  młodzienie'o, zostawiwszy swą 
m a łżon kę  uśpioną ,  wyszedł równo ze dniem 
d l i  wynałózienia obszernieyszego* pom ieszka--

M



n i a ,  k tóreby s tósownem był o  do nowego je­
go s i a n u . — Za powrotem znayduie niezoaio- 
mą leżącą na łóżku z głową odwróconą i 
wspartą na rę ku ;  mówi do nie'y, lecz nie od­
biera odpowiedzi ;  pos tępuie dla przebudze­
nia jey z tego przykrego położenia:  bierze za 
rę kę;  ale ta była z lodowaciała,  puls bić prze­
s tał ;  a twarz miała wyraz ś m i e r c i ;  słowem 
uyrzał  przed sobą t ru pa .

Ob łąkany,  odchodzący od zmysłów,  wzbu.  
fza  dom cały. Zamieszanie powszechne wkrót­
ce ściągnęło policyą,  a Urzędnik p rz y zw an y ,  
Wchodząc do sali ,  zadrżał  n a  ten o k ro p n y  
Widok. —  , ,

„  —  Przebóg! za w o ła ł , iakimże sposobem 
ta kobieta tutay się zna yd uie?

„  — Czy znasz ią W P a n ?  rzecze z żyw o­
ścią Wolfgang.

,, — Ja ? . . . . ,  odpowie Urzędnik , wszakże 
o n a  wczoray gi lo tynowaną  b y ł a . ” Postąpi ł  
k u  niey,  odwiązał czarny naszyinik,  a w tern 
g łowa ztoczyła się na ziemię,

Wściekłość ogarnęła nieszczęśliwego S tu ­
d en ta ,  S z a t a n ,  Sza tan ,  mnie opanow ał ;  wo­
ła ł  ze ł k a n i e m ,  iestem na zawsze zgubiony 

Usiłowano go uspokoić ,  lecz nadaremnie.  
Straszliwa myśl ,  że zły duch ożywił na chwi­
lę te zw ło k i ,  aby go uwieść,  nieustannie go 
ścigała. —  Wkrótce  obłąkanie zmysłów było 
Skutkiem tego zdarzenia,  i nieszczęśliwy m ło ­
dzieniec zakończył życie w domu szalonych.

— C zy  też to prawdziwe iest zdarzenie?  
zapyta ł  ktoś z ty ch ,  co te'y powieści słuchali.

„ — Bynaymnie'y wątpić nie m o ż n a ,  rzekł 
opowiadający,  posiadam ie z naypewnieysze- 
go źródła, to iest: od samego Wolfganga które- 
gora widział w dom u szalonych w czasie by ­
tności moie'y w Paryżu.

II.
OBRAZ S T A T Y S T Y C Z N Y  K R Ó L E S T W A  

PRUSKIEGO.
(  Ciąg D alszy, J

21. Kamienie tufowe. Nayznacznieyuze 
kopalnie tych kamieni jznayduią  fsię n iedaleko 
Andernach.  Kamień t en 'w chodz i  w h an d e l ,  
elbo w n a tu rze ,  albo s tartyp pierwszego wy­
prowadzają  doH olandy i  rocznie zwykle 100,000 
ce tn : , startego 28,000 cetm mnieysze kopalnie 
kamienia  tufowego znayduią się przy T e n n -  
stedt w Xtwie  Saskiem. — 22. K um knie m łyń ­

skie. Naysławnieysze wydobywają w b y ły m  
Depar tamencie R en u  i Mozeli; przy Mayeń 
znayduie się 20 takich kop al n i ,  ale kamień 
wydobywany w 22 kopalniach /przy Nieder- 
Mendig nierównie iest lepszy i ula tego wy­
syłany iest szczegolnie’y do Hamburga,  Bremy,  
L u b e k i , a z miast tych idzie do R o s s y i , A n-  
g l i , a nawet do Ameryki .  Ł o m y  tego kamie­
nia w kantonach And ernach,  Ri ibenach i Vir- 
n e n b u r g  mniey są znaczne.  Kamienie m ł y ń ­
skie wydobywane w Xtwie  Magdeburskie'm 
zaopatruią Marchyę elektoralną ; Pomorze  i 
inne  prowincye Piuskie ,  a w części sp ławiane 
są na Elbie. Nay ważnieysze kopalnie kamie­
nia młyńskiego w Szląsku znaydu ią  się przy 
Pcln isch-Kobendorf ,  memnie'y w Obwodzie 
Lewenberski in i Buncławskira.  X t w o  Ilalbers.  
tadt  ma łom kamieni młyńskich przy Aschers* 
l eb e n ; w Marchii znayduią  się nad brzegami 
R u h r ,  a wydobywany w Xtw-ie WestfaJ.sk i era 
pod K ahenhaa r t  kamień młyński ,  ma odbyt  
nawe t za granicę.  23. Kamień łupkow y. Nay- 
więcey i na j lepszych  łupów dachowych znay-  
duie się nad Renem , Mozelą i fw  X tw ia  
Westfalskie'm. Prawie  całego depar tamentu  
Renu  i Mozeli grunta,  maią zą podstawę ł u p e k  
gliniasty, 12 kopalni  w kantonie  Kaisersesch,  
wydaią rocznie przeszło 2,000 ryz ł u p k u  da­
chowego,  a w kantonie  T r a rb a c h  iest podo­
b n y ch  kopalni  27. Oprócz tego znaydu ią  się 
łomy kamienia łup kow ego  w kantonach Zel l ,  
Polch , Bacharach,  Mayen , Uelmen i Virnen- 
burg. Były depar tament  Saar obfituie również  
w kamień ł u p k o w y ;  kantony  nad Mozelą po­
ło żone ,  maią go naywięce'y. Nay większy h a n ­
del kamieniem ł u p k o w y m  prowadzi miastecz­
ko Bernkastel.  Ł o m y  kamienia łupkowego W 
b y ły m  depar tamencie R o e r , niedaleko Akwis- 
granu male'y są wagi ,  ale ważnieysze zn a y d u ­
ią się w Xtwie  Westfalskie'm, zkąd za granicf  
wychodzi.  X tw o  Bergskie,  Szląsk i Hrabstwo 
I lohns te in  maią ł om y  mało  znaczące. —  24. 
Iiajnienie wapienne. Nąyobfitsze i naysławniey.  
sze ł om y  kamienia wapiennego znayduią  się 
w środkowe'y Marchii. W Nowe'y Marchii  
znayduie się ty lko przy' Norynberg .  Szląsk 
t ak  iest w kamienie wapienne ob f i ty ,  iż w 
same'n tylko Hrabstwie Glackie'm w 44 miey-  
scach są wydobywane.  Oprócz tego X t w a t  
Brzeskie, Jaworskie,  Opolskie i Raciborskie ma-  
ią znaczną liczbę łomów kamienia wapienne­
go. Ł o m y  w Reiencyi  Królewieckiey i Gum- 
binskie'y są bardzo mało znaczące f  ważoiey-
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sze nieco znayduią  w Bydgosktero. W  ogól­
ności iednak okolice na wschodnim brze.  
gu  wisły położone mało maią dobrego wapna,  
Ło m y  w Magdeburskie'm niewiele kamieni  
wapiennych wydaią; znacznieysze są w Pader­
b o r n , Minden, Kevensberg i w Hr .  Mark.  —■ 
W Xtwie  Bergskie'm iest 12 pieców wapien­
nych ;  w Westfalii są znaczne łomy tego k a ­
mienia, a w departamentach Renu. Mozeli i Ro- 
er  mniey go ies t,  niż do m u ro w a n ia ,  u p ra w y  
roli i do hu t  żelaza w tych  departamentach go 
potrzebuią. Sprowadzają go tam z d e pa r t a ­
men tu  Saar,  gdzie w wielkie'y znayduie się ob­
fitości. Obwód Bit burski ma 39 pieców wa­
piennych.  — 25. Kam ienie gipsowe. Znaczny 
ło m  znayduie się wśrodkowey Marchii.  W 
Szląsku wydobywają  gips pod Pschowem , ale 
naywięce'y obfituie w niego depar tament  Saar.  
Obwód Bittburski ma ki lka łomów kamienia 
gipsowego, który się zużywa na mieyscu, szcze- 
golnie'y na aprawę roli. — 26. M arm ur i a la ­
baster. Szląsk posiada naypięknieyszy m ar­
mur .  Oprócz tego znayduie się w Hrabstwie 
Hohenste in ,  w Xtwie  Bergskie'm i w Westfal- 
skie'm. Dob ry  alabaster znayduie się w H rab ­
stwie Hohenstein,  a w Hrabstwie Mark są ło­
m y  białego alabastru z czerwonemi żyłami,  
niemniey czarnego z białemi żyłami.  — 27. 
Karniewie drogie. W Szląsku pod Buncławem 
znayduią się iOnixy ,  Jaspisy,  A g a ty ,  i Kar-  
n io le;  kopalnia Chrysopasów p od  Strzelne'm 
została zaniedbana.  Kamienie drogie znacho- 
dzą się również w Magdeburskie'm, w okol icach 
Harcu i w by łym departamencie Saar.  — 28. 
Glina porcelanowa i glina do robienia fa iek . 
Właściwa glina porcelanowa znayduie się w 
Mansfeldskiem, z kąd wyprowadzana iest do 
Berlina.  W male'y ilości znayduie się także  
w Szląsku. W  inne gatunki  g linek obfiituie 
Xtwo Magdeburskie,  Szląsk, wyższa Luzacya 
H ra bs tw o Mark i były  depar tament  Renu i 
Mozeli ,  zkąd znaczne partye glinek do K o­
lon i i  i I lo landyi  wyprowadzaią.

(Dalszy ciąg nas tąpi ą

III.
B A S Z A  

B a l l a d a  ud d a m  a M  i ć k i e w i c z  a.

(z Dziennika Warszawskiego.)
Czy się to s ta ło,  czy się to staniej
Może niew iele lat tem u;

Na Kaszemirskim zasiadł dywanie 
Basza pos'rodku haremu.

Pieią Woł oszk i ,  skaczą Cze rk i t ski ,
Skacze małżonka Kirgisa ,
T y ch  oko iako szafir n iebieski,
T y c h  ciemne iak  tron Eblisa. (*J

Basza- n iew idzi , Basza niesłucha ,
T u r b a n  nasunął  nad okiem,
Drzymie.. . .  i dym y ciągnąc z cybucha 
Mglistym się zakrył  obłokiem.. . .

W te'm czarny 'Eunu ch  brankę przywiedzie 
J stawi w pośród seraiu.
„ P o  synu słońca,  po Muhamedzie 
» Naypierwsza gwiazdo w ty m  kra iu!

„S łuehay  E u n u ch a  o/ synu  raocy‘, 
„Ro skoszy  iestem t ł umaczem,
„ O t o  s łużebne wiatry północy 
„  Nowym cię darzą haraczem.

„ S a m  Sułtan  nie ma bielsze'y nad śniegi ,  
„ W  roszkoszy sadzie w S ta mbu le ;
„ O n a  ci będzie wspominać brzegi  
„ K t ó r e  wspominasz tak  czule.”

T u  we lum co ie'y wdzięki przygasża 
Odsłoni ł. . . .  cały dwór k la sn ą ł ;
Spoyrzał  raz na nię t rzytulny Basza, 
T y lk o  raz spoyrzał.. . .  i zasnął.. . .

Chyl i  się z mieysca , turban m u  spada,  
Biegą go cucić.... lecz dziwy! . . .
Zs in ia łe  u s ta ,  twarz śmiercią blada 
Trzytulny Basza nieżywy.. . . .

IV.
f  MIASTO GUATYMALA.

Stolica ta Rzeczypospol itey G ua t im al a , 
zburzona była cztery razy pod te'm samem 
nazwiskiem przez trzęsienie ziemi , i tyle razy  
zmieniała swoią posadę. Gdy r.  1773 trzecie 
miasto tego nazwiska,  wówczas między dwo­
ma wulkanami  położone , przez  tych ętraszli-

(V  Eblis iest to Bóg piekielny. —  T rzy tu ln y  
Basza, znaczy toz samo co Basza o 3 lunm  
czukach. S łyszeliśm y ze te balladę im ­
prowizował w gronie p rzy ia c io ł A d a m  
Mickiewicz.



w y c h  sąsiadów zostało zn isz czone ,  za łożyl i  
mie sz ka ńcy  r. 1776 te raźnieysze  czwar te m ia ­
sto G ua ty m a la  n a  r ó w n i n i e  Mizco. T a k  więc 
stol ica t a ,  stoi  dopiero  od lat  50. R ó w n in a  
M iz c o ,  na leży  do nayprzy iemn ieyszych  okol ic ,  
w  k tó re  A m er y k a  ta k  bardzo iest b o g a t a . —  
Rozciąga się na  5 mil w p rzec ię c iu ,  i obfitmie 
w rzeczki  i ieziora.  W y b o r n y  k l i m a t ,  utrzyr- 
m u ie  n i em a l  c iągłą  wiosnę.  Miasto ma  ulice 
r e g u l a r n e ,  sz eroki e ,  d ług ie  i dobrze b r u k o ­
wane,  d o m y  z o b a w y  częstych, t rzęsień z ie m i ,  
ni sko wznoszone ,  urządzone  są w y g o d n i e ,  i bez 
wy ią tk u  wszystkie zewnąt rz  w y tw o rn ie  wyg lą-  
daią.. K a ż d y  do m  ma  ogród  ia r zy nn y i o w o ­
cowy.  W ś r c d k u  miasta z n a y d u i e  się obszer­
n y  plac,  dobrze w y b r u k o w a n y  i d o k o ł a  przed- 
s io nk am i  o toczony,  kościół,  ka te dr a lny  po~ 
iedoey  s t r p n i e l e g o  placu, p r i e z  Vyiocha.yyznie-. 
s i o n y , ma nayczys tszy  s tyl  b y d o w y .  P o  in- 
n e y  s t r on ie  p lacu  wznosi  się pa łac B i s k u p i , a 
na  przeciw n iego  zclnayduie się gmach  S e m i n a ­
r ium.  Na  przeciw kościoła K a t e d r a l n e g o  stoi 
pa l ąc  R z ą d o w y ,  a obok n iego pałac s p r a w i e ­
dliwości.  Na. środku,  placu z n a y d u ie  się wiel­
ki  woduskok.  B u d o w a  wszystkich i n n y c h - k o ­
ściołów w mi eśc i e , iest  zupełnie  w stylu n o w o ­
ż y t n y m  i czys tym.  O prócz  i n n y c h  g m a c h ó w  
go dn ie ysz em i  są w s p o m n i e n i a : obszerny  i 
przepyszny ,  a m f i t e a t r , w y s t a w io n y  z m u r u  
i p rz eznaczony na walkę  b y k ó w ,  gm ach Uni­
w e r s y t e t u  o czterech wydzia łach  , w k tórego 
pawi lonach  znaydu ie  się b ibl io teka  i g a b in e t  
a n a t o m i c z n y ,  szczególniey w prepara ta  w o sk o ­
we b o g a t y ; '  g m a c h  akademi i  sz tuk  p ię k n y c h  i 
ozdobney b u d o w y  m en n ic a .  L u d n o ś ć  miasta 
w yno s i  40,000. . Stolica ta l eży  o 90 mi l o d  
brz egó w  m orza  A u x y l s k i e g o ,  o  26 mil  od  
brzegów morza c i chego ,  i o 400 mil  od Me- 
x y k u .  K o n g r e s  zw ią z k o w y  R z e c z y - p o s p o ł i -  
tey.i Sena t  obr aw szy  teraz to miasto  za s tol icę,  
p /z yc zyn ią  się zapewne nie ma ło  , do  w z r o ­
stu! pomyślności  t e g o  miasta.  O b o k  U n i w e r ­
s y t e t u  wznoszą iuż wie lki  gm a c h  , w k t ó — 
ry.mi obiedwie tę  władze posiedzenia swoie od -  
b y w a ó b ę d ą ,  T e r a ź n i e y s z y  gm a c h  S e n a t u  , 
n i e d a w n o  znacznie  zos t a ł .p rzyozdobiony .  Sala 
kongres su i i e s t  p ros ta ,  a śc iany ie'y o k r y t e  są 
ax am i te m  i adamaszkiem- .  Za krzesłem P r e z y ­
denta  z n s y d u i e  się ba lk on  dla da m ; a n a p r z e ­
ciw niego  iest ga l ler ia  dla pomieszczenia  in nch  
s łuchaczów.

V-
W y ią te h  z listu  p isanego  z okoliczności 

Now ego roku.
W a r s z a w a  d. 17 S t y c z n ia  1826 r .
. . . .Dowiedz ia łem się, że masz żal do  mn ie  

za to,  że n i ebyłe m na n o w y  ro k  vv t w o im  do­
m u ,  a n i  b ile tu  ci n i e p r z y s ła le m  z p o w in sz o '  
w a n i e m .  Muszę się un iewinnić :  a naprzód  o - 
świadczam,  że n i e m a m  zwycza iu  posyłania  bi­
letów z przyczyn  niże'y w t y m  liście w yr ażo ­
ny ch .  Oś wiad czam  także,  że u  mnie Wigi l i ja  
B o żeg o  N arodzen ia ,  ł ama nie  przy nie.y o p ła ­
tka ,  to iest w a i n e  s ta ro-połskie  święto,  ł ączą­
ce w sobie mi łe  w s p om nie n ia  n i ew in nych  lat  
dziec ińs twa  i p ie rwszych  chwi l  młodości .  I dla 
tego  to,  p rze ię ty w a ż n o śc ią  d n ia  tego,  posp ie­
szy łem do. ciebiet

I idąc oy ców  z w y c z a i e m ,
Z n a n y c h  św ia tu  z męz twa ,  cnoty;, 
Ł a m a l i ś m y  się nawza ie m ,
W  d u c h u  sarmackiey  pros to ty.

T o  mi święto uroczyste, ,
Św ię to  prawdziwie rodzinne ,
Co ko iarzy  serca czyste,
Przez  p r z y p o m n i e n i a  n iewinne.

I ia sobie p rz yp om ni a łe m  ,
Ze n iegdyś  w r o d z i n n e m  kole,
P r z y  w ieczor nym  świętym stole,
Św ię ty  op ła tek  łamałem..

D o b r y  oyciec,  czuła matka ,
W  doczekane'y blogie'y chwili,
W  s k r o m n y m  k a w a łk u  o p ł a t k a ,  ( 
Se rc e m  się zem ną  dzielili.

D o b r y  oyciec- w z i m n y m  g r o b ie ,
Z b y t  da leko  czuła m atka ;
N i e m a m  z k i m  ł am ać  op ła t ka ,
Więc  zwróc i łem się k u  tobie;.

J  idąc oyców zwycza iem,
Z n a n y c h  światu z męztwa cnoty,  
Ł am al i śm y się nawzaiera  
W  d u c h u  sarmackie 'y pros toty. . . .

Tafc więc co do mnie,  Wigil i ją t y l k o  Bo­
żego  N arodzen ia ,  uw ażan i  za uroczys tość  s t a ­
ro p o l s k ą ,  p r z y p o m in a ją c ą  da w ne  zw’yczaie. 
Powins zowania  zaś n a  N o w y  ro k ,  a m ia n o w i­
cie r o z sy ła n i e  biletów, poczytu ię  za wynala­
zek nowszy ,  za zwyczay mody:

(* J i T en  list' um ieszczony b y ł  w ąstałnirn N r  ze 
B ibliio teki p o lś k ie y , lecz z odm ianam i w 
prozie , które.: tu . $q sprostowane.
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Dziełem p łonn cy  etykiety,
Są, rozsyłane bilety;
Grzeczność na kartce wyryta,
A w Sercu niechęć ukryta.

Przez rok cały Piotr Janowi 
Różne psoty knował skrycie ; 
Zazdrościł  iego losowi,
T r u ł  obmową s ł a w ę , życie.

A wte'm zbliżył się rok nowy,
Pan P iotr  do życzeń gotowy,
Bez naymnieysze'y w sercu zmiany,  
Śzle mu bilet sztychowany.. .

Cóż po próżney etykiecie,
Gdy iad w sercu, miód w bilecie..

F .G .

VI.

WIADOMOŚCI LIT ERACKIE.

Nowe dzieło K opernika■ Donoszą  z Sztok­
holmu,  ze w l'ednym z tamteyszych sklepów 
korzennych  znaleziono niezn any dotychczas 
rękopism K opernika, p o d t y t u ł e m :  O w pły­
wie komet na p la n ety  ziemi , Saturna i M arsa . 
Rękopism ten posłano natychmiast  Akademii 
umiejętności ,  i spodziewać się należy,  ż e t a k  
szacowny zabytek, wkrótce drukiem ogłoszo­
ny będzie.

Pism a A lexa n d ra  Bronikowskiego. — Czy­
taliśmy w  pismach publicznych ^Gazety Kor-  
respondenta No 23) że wDrezdn ie  wyszła t e ­
go roku powieść ( E i n e  N o u v e l l e j  w 2 
t o m a c h ,  pod t y t u ł e m :  ,, K i z i m i r  d e
G r o s s e  P i a s t ” przez Alexandra Broni­
kowskiego. — T u  dodać należy,  że p .  Alex: 
Bronikow ski, iest autorem ki lku w y b o r n y th  
powieści, a mianowicie : „ W i ę z i e n i a  G a l ­
l ó w ” — „ M o i n  y ” i t . d .  W y d a ł  on także 
romans w 2 tomach , pod tyt: „  H r a b i a  
B o r a t y ń s k i ” — Miło nam ies t,  że P. 
Bronikowski talentem swoim , (ile Że po nie­
miecku pisze) zyskał między N iem cam i,  miey- 
sce lednego z lepszych pisarzów powieści, obok 
P an der V elda  i Claurena , ale miley by nam  
b y ł o ,  gdyby pisał .w ięzyku oyczystym , lub 
przynaymme'y dzieła swoie przełożywszy na 
nasz iezyk, pomnożył  niemi literaturę polską.

PP'aznieysze nowe dzieła w H iszpanii. P o ­
mimo zaburzeń . z iakich ten nieszczęśliwy 
kray odpocząć nia może , iednakże l i te ratu­

ra hiszpańska nie  zupełnie iest bez ż y c ia .__
Iberyada  epopeia przez oyca Valvidares, m n i ­
cha Zakonu S. Hieronima napisana,  vvyszla
w riowem wydaniu,.  Pamiętna  obron-a Saragos- 
sy , miasta ty lko rowami i warownemi wie­
żami opasanego i obleganego po dwakroć przez 
b i t n e ,  wyćwiczone i doświadczonych wodzów 
maiące w o y s k o , bronionego w większey czę­
ści przez samych mieszkańców , iest w now­
szych czasach,  iedne'm z naywiększych , a
może n a y p i e r w sz e 'm  dziełem b o h a t e r s k i e m u __
Junta cent ra lna wyznaczyła nagrodę temu, k to  
naygodniey tak wielki przedmiot opisze. — 

.. T y m  sposobem powstała ta ośmtysięcy wier- 
szow zawierająca epopeia. Autor napisał  ią 
w przeciągu dwóch miesięcy. — Hiszpański re­
cenzent powiada o tein dziele ze hiszpańskiey 
htera tmze loycu f^cilvidcivcs przynosi zaszczyt, 
że ten godny zakonnik  przenosi czytelnika w 
złoty wiek poetów hiszpańskich,  których n a ­
zwiska są nieśmiertelne.  Bieg poezyi w Ibe* 
ryadzie iest pełen ducha, wzniosły i cudow ny,  
obrazy są przyjemne i pe łne  ż y c i a , epizody 
s tosowne,  poro wnania t rafne i now e,  wiersze 
p łynne,  brzmiącej  przyiemne.”

Historya M ex yk u napisana przez Anto­
niego So/is,^ zalecaiąca się szczególniey przez 
no ty  ieograliczne, historyczne i literackie ró w ­
nie w powtórnem wyszła wydaniu.  Z now­
szych dzieł wyszła komedya Ospa na starość , 
(a la vejez veruelas ) napisana przez las Herre­
ras, i w t łumaczeniu  H ndrom aka  Rasyna.

Król: bióro hidrograficzne wydało dokła­
dną mappę archipelagu i nowy  a lmanach dla 
zeglarzy na rok 1826, w którym astronom Jó­
zef Cerque.ro nowe formuły do uważania p la­
net  umieścił.  r

Wiedeńczyk W ir m ls  wydaie od  r o k u  
182o, zbiór hiszpańskich i południowo - ame- 
rykańskich pieśni z m u z y k ą ; dzieła tego wy­
szło iuż 20 zeszytów.

Pamiętniki sierżanta francuskiego Guilę- 
m ard. VV Pamiętnikach zaymuiących które 
sierżant ten o życiu  swoiem woysko wem w 
dwóch tomach nap isa ł ,  czytamy następującą 
wiadomość o bitwie pod Tra fa lgar  i o zgo­
nie Nelsona : „ Znayduiąc się na okręcie le 
Redoulable, wykomenderowany byłem do m a ­
sztu z czterema żołnierzami  i dwoma maytka-  
mi. zaraz na początku bitwy. Kule działowe 
świszczały do koła nas, gdyśmy się do kosza 
masztowego^ dostawali; ieden z moich towa­
rzyszów,  tuż  przy mnie ciężko ra n io n y  , spadł



zwysokości 30 stóp na pokład okrętu . S ta­
nąw szy  u ce lu , rzuciłem wzrok n a  widowisko, 
iakie obied w ie flotty wystawiały. Gęstę dym y 
rozciągały się na milę , a zposrod nich ster­
czał las masztów i bander trzech walczących 
narodów, F rancy i  zH iszpan iią  i Anglii^ T y ­
siące błyskawic przedzierały się n ieustan­
n ie  przez te tum any  d y m u , a huk dział 
przewyższał naystrasznieyszy grzmot p rzy ro ­
dzen ia ;  morze b y ło  spokoyne, a wiatr wiał 
dosyć słabo. Strzelaliśmy się z osadą kosza 
masztowego angielskiego okrę tu  V ictory  ,  ̂i 
wkrótce tylko sam ieden pozosta łem ; po każ" 
dey  nowey salwie, okryw ał dym obadwa okrę­
ty .  N a ty lney  części okrętu  angielskiego spo- 
stzegłem off icera , orderami obsypanego i t y l ­
k o  iedną maiącego rękę. Z tego co o Nelsonie 
słyszałem , nie w ątpiłem ze to nie k to  in n y  ; 
m ia łem  więc sobie za powinność wymierzyć do ­
brze na blisko odemnie będącą i dym em  nie • 
zasłonioną część ty lną  okrę tu  a n g ie lsk ieg o ,” 
zaledwie wystrzeliłem, spostrzegłem na okręcie 
V ic to ry  wielki rozruch , a po chwili mnóstwo 
osób gorliwie około Nelsona  zaprzątnionych. 
Upadł na ziemię i odniesiono go płaszczem 
obwiniętego. 'Wkrótce pote'in ustał ogień o- 
k rę tu  V ictory, a osadą iego przeszła na inny .”

Uniwersytet F inlandyi Rossyiskiey w A lo .  
Za staraniem Ministra Sekretarza S tanu  W iel­
k iego Xięztw a finlandzkiego, Barona Rehhin- 
der, pom nożona została biblioteka tego Uni­
wersytetu, zakupionym  księgozbiorem po sła­
w n y m  Professorze H aubold  w Lipsku pozo­
stałym. Zbiór ten blisko 10,000 tomów liczą­
cy, bogaty iest szczegolnie'y w dzieła d o  wy­
dz ia łu  prawniczego należące.

A ka d sm iia  umieiętności w M onachium  
Na ostatnie'm publicznem posiedzeniu tey A ka­
demii udzielił Radca nadworny Thiersch  w ia­
domość o nadesłanych z obwodu niższego Re­
n u ,  rozmaitych r*aczyniachstarożytno-germań- 
skich, m iędzy któremi szczególniey zwróciły 
uwagę szczątki urny, do którey brregów czte­
r y  ince mnieysze u r n y  były  przylutow'ane, i 
k tó re  z nią przez wspólny otwór były  połą~ 
czone; szczątki żelaznego sztyletu i wędzidła; 
bronzowe szpinki, zausznice i pierścienie, zna­
lezione na kościach. Wszystkie te starożytno­
ści w ykopano z pagórków grobow ych w oko­
licy W oltershausen  się znayduiących, k tórych

ieszcze przeszło sto na raałey przestrzeni nie 
naruszonych się znayduie .

A ka d em iia  P a ryzka . —  Na posiedzeniu 
tey  Akademii, odbytem w Styczniu r. b. czytał 
P . A u douard  rozprawę o żółley gorączce- Prze- 
szedłszy ten przedmiot historycznie, dowodził, 
że choroba ta iest sku tk iem  szkodliwych w y­
ziewów, zbteraiących się na okrętach niewol­
n ikam i n ape łn ionych ,  i ze  zaraza ta z ziemi 
zupełnie zn ikn ie ,  ieśli handel niewolnikami 
będzie zniesiony. Rozmaite zdania iakię ^o 
chorobie le'y panowały, są następuiące: 1) Żół­
ta gorączka pokazała się po raz pierwszy na 
wyspie M artynice pod nazwiskiem choroby 
Siamskiey i wtenczas m n iem an o ,  że zaraza 
iey zSyarau  się. rozeszła. 2) Późniey m niem a­
no, że choroba ta rozszerza się przez własną 
truciznę, podobnie  iak ospa. 3) W środku prze­
szłego wieku nazw ano ią żółtą gorączką, czar- 
nemi wymiotami i t - d- i wtenczas u t rzy m y ­
wano, że iest sku tk iem  upałów , tropicznych 
kra iów  am erykańskich. 4)  Wkrótce pote'm 
przypisyw ano ią zarazie w ynikłey z upału  W 
portach nadm orskich  i bagnistych okolicach. 
5) Roku 1820 utrzyw yw ano, ze żółta gorącz­
ka ieszcze przed odkryciem Ameryki w Euro* 
pie była znana. 6) Mówiono również, że iest 
skutkiem przebywania Europeyczyków w no­
wym świecie. 7) N akoniec  u trzym yw ano, że 

• oyczyzną iey iest Gwinea.

N ro  VII.

Sposoh zachowania długiego życia.

Pismo czasowe Angielskie Śpecta teur, po- 
daie sposób, iak m ożna bydź zdrow ym : Jedz 
dopóki ci sm akuie , ale iedz ty lko  z jednego 
p ó łm isk a ,  a naybardzie'y wystrzegay się s tu -  
cznych sosów. Go się tycze picia ,  zwykł ma­
wiać W illiajn Tem pie: pierwszą szklankę piię 
za moie zd row ie ,  drugą za zdrowie moich 
przyiaciół, trzec ią ,  ażeby bydź wesołym:, a 
czwartą za zdrowie nieprzyiaciół. — „  Prawdę 
mówi —  zawołał pewien z dzie lnych  piiaków 
czytaiąc to  — lecz zamiast szk lanki,  co iest 
zapewne ty lko błędem  d r u k u ,  musiało tam 
tać b u te lk i . . . . , ,


